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PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140 
za odnoszenia do domu doplaca się 20 hałerzy. 
Na frowincyi miesięcznie K. 1:50 
Prennmeruta za granicą: 

miesięgenia 1 mk. 50 fon, 9 franki KO ot. 


OGŁOSZENIA === 
Na pierwszej stronie przed 
teksiem ze wiersz petitu 1 K, 
ogloszenia na czwartej stro- 
nie za wiersz petitu pa 20h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. At. Cyrankie- 
wiaz, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Pawiemć od 8 r.do 3 popol: 
s wyjątkiem niedziel i Świąt 


Na Lwów sklad | akspedycygd 
Agancya Sakołowskiaga 
— Pasaż Hausmana 9.— 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i liatawnia przyjmuje 
radakcys - (TELEFON 512) — od godziny 7 rano da 
godziny 8 wieczorem. - Rękopisów nia zwraca się. 


Upadek Portu Artura. 


„Jakkolwiek upadek Portu był nieuchron- 
ny i zapowiadany od dawna, niemniej 
fakt kapitulacyi wywołał wszędzie wslrzą 
sające wrażenie i zarazem uczucie ulgi, że 
położono kres strasznemu przelewówi krwi. 
Przyczyniła się do apoięgowania wrażenia 
i okoliczność, że opinia tylekrotnie zawie- 
dziana i w błąd wprowadzona, została 


marca. Tak sądzono także w Rospi. 
Twierdzona dumnie, że twierdza jest 
nie do zdobycia, że zaopatrzoną jest ob- 
ficie w żywneść i amunicyę. Zawiedziono 
się sradze: jak telegramy doniosły, amuni- 
eyi brakło, a snadź długie ręce intendan: 


że i w Porcie. 


Japończycy tymcza: 
prowadzili dzieło oblę 
swoje osłaniali na tajemnicą, pa 
zwalając ogła lylko o faktach dokona- 
nych. Stąd opinia publiczna w Europie 
byla zupełnie zdezoryentowana, 


systematycznie 
żenia, a operacye 


Dla dalszych losów wojny upadek Portu 
ma niezmierne znaczenie. Rosya traci po- 
tęźną twierdzę, jednę z naj jszych na 
swiecie i zarazem jedyną ostoję swej floty 
wojennoj na Dalekim Wschodzie, zważy- 
wszy, że port Władywostoku zamarza w 
zimie, Z chwilą upadku Portu runęła za 
razem potęga morska Rosyi na wadach 
chińskich : fola rosyjska przestała lam i- 
stnieć, niedobitki lej tloty, któw> zdałały 
wies » portu przeńnpadkuejdwy=ooż7 mi 


tury pracowały zwyczajem rosyjskim tak- | brojone w Czilu, resztę okrętów wysadzo- 


no w Porcie w powietrze 

Wątpliwem jest teraz bardzo, czy eska- 
dra Rożdiesiwieńskiego, która dopłynęła 
już do Madagaskaru, pożegluje dalej. Dal- 
Sza wyprawa rownałaby się zagładzie tej 
floty i przypuszczamy, że fota zostanie 
odwałaną. 

Na przebieg kampanii lądowej upadek 
twierdzy wywrze doniosły wpływ i mo- 
ralny i maleryalny. Moralny, bo duch 
artnii japońskiej podniesie się ogromnie; 
materyalny, bo armia oblężnicza je- 
nerala Nogi przyłączona zostanie do armii 
mandźurskiej marszałka Oyamy. Japoń- 
czycy mieli pod Portem Artura 40—650 
tysięcy żołnierza i z pewnością 80—40 
tysięcy wyborowych, obytych z wojną wojsk 
wyślą teraz na pólnoć. 

Ni: wiadorio jeszcze, pod jakimi warun- 


Demonstracya w Petersburgu: Palicya wpada na demonstrujączchystudeatów i studentki, 


alosze 


w 


J(raków, ulica Sławkows 


ka 3, Motel Saski. - 


kami kapifulował jenera} Stóssi; telegraf 
nie przyniósł jeszcze wiadomości W każ- 
dym razie kapitulacya jest zaszczytną i 
Japończycy oddadzą dzielnym obrońcom 
Portu wszystkie należne honory woj- 
skowe. 

W prasie podniesiono kwestyę, czy — 
wobec fatalnej sytuacyi na terenie wojny 
i wobec wzburzenia wewnętrznego, Rosya 
nie okaże się skłonną do zawarcia po- 
koju? 

Nie przypuszczamy tej ewentualności, 
bo zawarcie pokoju w warunkach tak fatal- 
nych odezuto by w Rosyi jaka sromotę. 
Rząd pokłada nadzieję w Kuropatkinie i 
będzie próbował raz jeszcze szczęścia. 


Wrażenie w Rasyi. 

Wieść o kapitulacyi Portu Artura wy- 
warła w Rosyi przygnębiające wrażenie, 
tem bardziej, że dzienniki reakcyjne zapo- 
wiadały, że Port jeszcze długo trzymać 
się będzie. 

Spodziewać się należy teraz w Rosyi 
silnej akcyi stronnictwa liberalnego — i 
coraz energiczniejszych żądań reform. 

Że sytuacya w Rosyi jest wysoce na- 
prężona, o tem świadczą wiadomości, któ- 
Te nadeszły jeszcze przed upadkiem Portu. 

Mianowicie słychać, że ziemstwa rosyj 
skie przygotowują strejk. Inicyatywa da 
tej demonstracyi wyszła od ziemstw gu 
bernii moskiewskiej i czernichowskiej, któ- 
re to ziemstwa zwróciły się da innych z 
propozycyą strejku. 

Demonstracyę tę uzasadniają ziemstwa: 
1) znaną odpowiedzią cąra do marszałka 
szlachty gubernii B AT 2) ko- 
munikatem rządu z odmową ca do roz- 
szerzenia kompetencyi ziemstw; 8) mani- 
festem cara, który w żadnym kierunku 
nikogo nie zadowolnił. 

Strejk ma być już postanowiony. 
wnocześnie donoszą, że rewolucyjne stron- 
nictwa także zamyślają porzucić stanowi 
sko wyczekujące i zwrócić się do czynnej 
propagandy. Liczą one na to, że upadrk 
Portu Artura pójdzie agitacyi ich na rękę 

Rząd rosyjski zaś, zastraszony ruchem 
liberalnym, ze swej slrony przygotowuje 
się da reakrvi. 


Ró- 
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Skoro skończyła te słowa, przeszła po- 
kój wzdłuż i zbliżywszy się do drzwi, o- 
tworzyła je, wołając na cały głos: 

— Wyjdź pan, wyjdź zanim zawolam 
na służbę, aby cię kazać za drzwi wy- 
rzucić. 

Gios podniosła umyślnie, aby służba mo- 
gła usłyszeć jej słowa. 

Nadrabiała bezczelną odwagą, 
rolę do złudzenia. 

Risson zawahał się chwilę; następnie 
wziął kapelusz i przeszedł ku drzwiam. 
Chciał jeszcze coś mówić, lecz ona przer- 
wała mu słowy: 

— Wyjdźże raz wreszcie, nędzniku — 
przyczem jeszcze bardziej podniosła głos. 

Nie pozosiawała doktorowi nic innego, 
jak usunąć się stąd. 

Przychodził mu na myśl cały Ham do- 
wodow dla własnej obrony, jeduukże drżą- 
ce oburzeniem jega wurgi nie wypowie- 
działy ani jednego słowa. 

Wyszedł do przedpokoju. 

WE tu vacina pokojówka dojrzala 


grała swą 


Angielski „Standard“ donosi z Peters- 
burga: Z całą stanowczością kursuje tu i 
w Moskwie pogłoska. ża car przyjął dy- 
misyę ks. Światopełka Mirskiego. Ocze- 
kują mianowania jednego z reakcyjnych 
urzedników, prawdupadoknie Kleigelsa. 

Wobec tego zupełnie nie dziwiłoby nas, 
gdybyśmy usłyszeli o nowych zamachach 
w Rosgi. Wśród tak anormalnie wzburzo- 
nego, rozgorączkowanega społeczeństwa 
jak rosyjskie, partye teroru łatwo znaj- 
dują grunt podatny. 
= cal 
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Z obrazów wojennych 

3 Niemirowicza Danczenki. 

Huk strzałów coraz bardziej ogłuszają- 
cy. Ochotnicy cofają się ku okopom. Już 
teraz można dojrzeć ognie ich wystrzałów. 
Oto już ciemne sylwetki żołnierskie pod 
samemi wałami. Jeszcze chwila i ochotni- 
ty zmieszali się z garnizonem okopu. O 
becnie cały ten fort zieje ogniem, skiero- 
wanym w stronę gaolanu. 

— Poczekajcie towarzysze. Już im nie- 
daleko do wilczych dołów! 

W istocie, zbliżają się... Już można od- 
różnić pojedyńcze błyski strzałów. Kule, 
jakby odprawiając swój dzień sabatu, chi 
choczą w takt piekielnej iście muzyki dział, 
przecinając we wszystkich kierunkach po- 
wietrze. Nad samemi grzbietami wałów 
grzęzną w rozmiękłym gruncie blanków, 
uderzają o skarpy kamienne. 

Ale i wał ze swej strony dyszy zagła- 
dą dla zbliżającego się nieubłaganie, acz 
powoli, wroga, który już stanął na | same- 
mi czeluściami „wilezych dołów“; w eha- 
osie wulki góruje od czasu do czasu ka- 
menda oficerów... Gdzie-niegdzie slychać 
okrzyk; „Japan — Banzaj!*, tak jakby w tej 
ostatniej chwili tnężni synowie Japonii że- 
gnali swą ojczyznę i Życzyli jej sławy po 
wieki ywłeczne. 4 

Jnż widać dokładnia ich zwarte szeregi. 
Czy to wskntek silniejszego wiatru, czy leż 
wskutek wstrząśnienia powietrza od wy- 
strzałów, mgła rozwiała się | wszystkie 
ruchy zwinnej piechoty japońsk dadzą 
sie obserwować Riigra bez howania 


przez uchylone drzwi salonu swą panią, 
pąsową z uburzenia, zaś Jerzego Rissona, 
Pasea jak śmierć sama. 

W milczeniu, słowa nawet nie przemó- 
wiwszy, opuścił on dom pani Smythe. 

Przeszedł jaż ogród i wyszedł.na ulicę, 
sprawy sobie nawet nie zdając z tego, co 
zaszło, jak i kiedy przebył tę drogę. 

"Tętna w skroniach silnie mu uderzały; 
mózg był jakby w stanie wrzenia. 

Mój Boże! Jeśli ta kobieta wykana swą 
groźbę! Co pocznie, gdy ona zechce go 
zgubić apowiadaniem tego nikczemnego wy- 
raysłu? Jeśli dowie się o tem pani Ris- 
son, wiecznie skłonna do nastawiania ucha 
na podobne pogłoski! — Nawet bał się 
pomyśleć nad tem... głowa jego stawa- 
łu się jakby pustą. 

Przyszła wreszcie chwila, w której da- 
któr niczego już sobie nie przypominał. 

Jerzy Risson wrócił da siebie dopiero 
w dłuższy czas po całem zajściu. Mile ca- 
le dzieliły go od domu, był na wsi, na 
jakimś gościńcu, gdzie nie mógł dostać 
powozu dla powrotu do domu. 

Nie dostrzegał Żadnych mieszkań ani 
żadnych słupów przydrożnych 

Nie mogąc rozeznać okolicy, szedł dalej 
przejęty strachem na wspomnienie świeżej 
sceny i prósb pani Smythe. Nagle odgłos 
kroków doszedł do jego uszów. Jakiś wę- 
drowiec UE samo, NASIONA on Aporta, skar- 


Bawełny, 


6,58 
— 
zwykłych nstrożnaści — i nagle ĉały pierw- 
szy szereg zapadł się, jakby go ziemia po- 
chłonęła. 

„Wilcze doły“ pochłonęły pierwsze 
fary... 

W ciemnościach trudno objąć całkowi- 
cie sytuacyę, czuje się tylko, że dzieje się 
tam coś slrasznego. Gdzie-niegdzie doły 
wilcze są tak przepełnione, że Japończycy 
przechodzą przez nie bez trudu. Jęki, krzy- 
ki, przekleństwa, pogróżki, błagania o po- 
moc rannych, spokojne słowa komendy i 
ten złowieszczy a niemilknący świst kul — 
zlewają się w jakąś straszną, piekielnie 
straszną muzykę... 

— Oberwańcy, parszywe pyski! — prze- 
klinnją po rosyjsku żołnierze, uwięzieni w 
dołach. 

I rozwścieczony wróg pędzi na oślep da- 
lej, natrafiając na inną przeszkodę w pa- 
staci zagrodzeń z drutu kolczastego. Na 
to tylko czekali w okopach. Strzelcy sy- 
beryjscy wypadli z poza osłon i rzucili się 
na zaplątłanych w zwoje drutu Japończy- 
ków. Ale pułapka i ich chwyta w swe ka- 
lace sidła, więc rwą kołki, przecinają me- 
talowe nici i prą naprzód, jak żywioł. 

To samo robią i Japończycy ze strony 
przeciwległej. Walą się mostem, lecz idą. 
Wreszcie zderzyli się z sobą pierś o pierś... 

I tam, w tych mrokach nocy, rozegrał 
się najstraszniejszy akt tej krwawej trage- 
dyi — walka na bagnety... 

Bawiąc jeszcze w Inkou, poznałem, 
następnie namówiłem do siebie na służbę 
młodego i władającego znośnie językiem 
rosyjskim Chińczyka, Wa-in-po, którego, 
według przyjętego ta powszechnie zwy- 
czaju, nazywałem w skróceniu — Wa. 
Trómacz mój przez cały czas udzielał mi 
najcenniejszych wiadomości. Po większej 
części oddział wywiadowczy głównej kwa- 
tery otrzymywał informacye o Japończy- 
kuch w kilka dni dopiero po mnie. 

Wa był bardzo sprytny i śmiały. Dacie: 
ral on tam, gdzie, zdawałoby się, droga 
dla takich, jak on, była zupełnie zamknię- 
lą. W trzy dni po opuszczeniu przez nas 
Inkou, przyniósł mi najs:czegółowsze spra- 
wosdanie z tego, co się lam dzieje i to 


0- 


żył się, że musi jeszcze iść blisko siedm 
mil, zanim zajdzie do swego domu. 

Podobnie jak jego żona, Jerzy Risson 
nie był ulepiony z prostej gliny, Uezucio- 
wy. posiadał nerwy zawsze podrażnione i 
napięte. Otóż to właśnie, ża łuki stale na- 
pięte pękają najłatwiej. Czuł, że traci re- 
sztki sił, że jest wyczecpany nadużyciem 
gwałtu i nagłością wstrząśnienia, któremu 
uległ, tak, że chwilowo zniszczoną została 
równowaga jego umysłu. 

Pani Risson doszła do tego samego kre- 
su jakkolwiek innemi drogami. Wolniej 
lecz za to pewniej, godzina po godzinie, 
dzień po dniu podtrzymując powzięte raz 
podejrzenie i zazdrość, zmieniła się prze- 
czulona kobieta w maniaczkę, ta jest opa- 
nowaną jedną tylko wyłącznie ideą podej- 
rzewania męża. 

Ta jej podejrzliwość działała zawsze na 
nią, jak postępowy paraliż, który stłumił 
i zniszczył wszystkie szlachetniejsze poru- 
szenia jej duszy. 

Jerzy Risson wydlużał krok coraz bar- 
dziej. W milczeniu nocy wydzwaniały od- 
ległe zegary kwadranse i godziny. Był an 
coraz więcej wyczerpany i zmordowany 
przyśpieszony krak dawał mu się cora 
bardziej odczuwać. 


Cigg dalszy nastąpi. 


wełny, włoczki i przybory do szycia poleca 


STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2. 
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co opowiadał, było zupelnie sprzeczne z 
tem, co raportował późdiej nasz konsul i 
naczelnik miasta, Grosse. Mea culpa, alem 
więcej wierzył mojemn Wa i — nie za- 
wiodłem się na tem, Wszystko, co z ust 
jego słyszałem, sprawdziło się do osiatnie- 
go szczegółu. 

Jak tylko cofnęliśmy się z pod Liaoja 
nu, wysłałem tam mojego Wa. Nie była 
go coś przez tydzień. Przepadł jak kamień 
w wodzie. Po tygodniu powrócił i znalazi 
mnie już w Mukdenie, Dałem mu poprze- 
dnia instrukcyę, aby koniecznie zwiedził 
pole walki, obejrzał pozycye, szezególniej, 
gdzie pracowały baterye karlaczownic, t. j. 
w okolicach wsi Mojatuń, następnie zaś 
— calą linię fortów pomiędzy Szaotuniem 
i Ligojanem. 

Wa wywiązał się znakomicie z zadania. 
Wszystko widział, niczego nie przeoczył. 
Okazało się, że, na zasadzie denuncyacyi, 1% 
sluży u Rosyan, Japończycy pochwycili go, 
lecz niebawem wypuścili na wolność. De 
nuncyacya nie była poparta dowodami. 
Badał go sam „wielki kapitan , zażądał 
wiadomości o liczbie i ruchach wojsk, g o 
łąc zakopaniem żywcem w ziemi, spale- 
niem na stosie i tym podobnemi okropna 
ściami (dla objaśnienia należy zaznaczyć, 
że Wa odznaczał się bujną wyobraźnią 1, 


daniu trochę go zazwyczaj uramatyzował). 
Lecz sprytny Chińczyk nie zdradził się m- 


udał się na południe w celu zwiedzenia 
pola walki. 

Straszne było jego opowiadamie,. 

— Któż poniósł większe straty — za- 
pytalem, gdy już skończył ureślić ponure 
obrazy wszystkich widzianych okropności, 

— Japończyków jest więcej zabitych, 
Rosyan więcej ranionych. 

— Skąd wiesz o tem? 

— Z opowiadań; zresztą sam sprawdzi- 
łem to na pozycyach. 

Wsirząsnął się. Zapytałem o przyczynę. 
Odpowiedział, że nie może zapomnieć stra 
sznego odoru, jaki wydają rozkłada, 
się ciała trupów. 

— I to iak wszędzie? 


: 
Ksiądz Maurycy. 
(Z francuskiego). 

Wracaliśmy, ksiądz Maurycy i ja, z wy- 
cieczki do rzeki Preville i wśród skał, stro- 
mą ścieżką, wijącą się pomiędzy głogi i 
tarniny, rozmawiając, pięliśmy się ku sta- 
remu kościołowi i staremu probosłwu, 
Blerczącym samotnie nad przepaścią, 

— Pusto tam na górze — zauważyłem 
— ale też i bardzo spokojnie. W zakątku 
tym, parafianie księdza proboszcza, dobre, 
proste matury, muszą być wzorem owie- 
czek | 

— Hm, hm — usłyszałem w odpowie- 
dzi kaszel, klóry równocześnie mógl być 
oznaką powątpiewania proboszcza 0 mo- 
ralności jego parafian i skutkiem zadysza- 
nia się, chociaż szliśmy pod górę bardzo 
powoli. 

Bądź co bądź, jedno i drugie przypu- 
szczenie dało mi do myślenia, gdyż wyo- 
brażałem sobie, Że luduość nadmorska 
musi być bardzo moralną, a księdza Mau- 
rycemu liczyłem najwyżej trzydzieści parę 
la. wieku. Był smukły, dobrze zbudowa- 
ny, i już tem samem sprawiał wrażenie 
człowieka, który a wiele łatwiej mógł się 
wspinać pod gorę odemnie. 

Frzystanął, ażeby zaczerpnąć powietrza, 
na pewnego rodzaju gauku, wykutym w 


nie przekręcając samego faktu, w opowia- |z: 


czem, paczem, wypuszczony na wolność, |s 


— Wszędzie, gdzie tylko walezono. Trze- 
ba iść » wiatrem, bo inaczej trudno wy- 
Irzymać. Nawet naszych, a przecież na- 
wykli oni do tego; trupi ten zapach po- 
zbawia przytomności. Zdaje się, że osiada 
on grubą warstwą na twarzy i na ubra- 
niu. Sam pan przecież wie, były upały, 
więc wszystko to się szybko rozkładalo 
w rozpadlinach, przed okopami, w oko- 
pach, szczególniej zaś w wilczych dołach, 
gdzie leży trup na trupie. Tam ciała staly 
się prawie ciekłe. Nasi (Chińczycy) cha 
dzih mocami po polach, rozumując tak: 
„jiemu, nieboszczykowi, ubranie wszak nie 
jest potrzebne, mnie zaś biednemu, przy- 
da się“, Ale i oni nie mogli korzystać z 
tej odzieży i z przedmiotów, tak były prze- 
siąknięte zabójczą wonią, 

— A eżyż Japończycy nie zbieral tru- 
pów? 

— W ciągu pierwszych dni nie mogli. 
Zbyt byli pomęczeni po bitwie, Przecież 
walczyły tam takie pnłki, klóre dopiero ca 
nadciągnęły z pod Portu Artura. J:poń- 
czycy lubią wypoczynek, a tu trzeba było 
wespół z kulisami przenosić i przewozić 
rannych do lazaretów. O trupach nie by- 
ła komu pamiętać. 

"Trzeciego wreszcie dnia wzięli się i da 
trupów, Palili je na stosach spi 
jąc popiół żułmerzy w biały j 
ów zaś w jedwab zielony. Na „pa: 
ach“ tych piszą imię i nazwisko i wy- 
do Japonii, ażeby sprawić radość 


ką radość? 

Jakio, jaką? przecież Japończycy są 
szczęśliwi, kiedy ich syn, mąż, lub brat 

"zyznę, 

szlą, w stosunku do Japoń- 
czyków, rzecz możliwa, Przecież zdarzyło 
się mnóstwo fuklów, że wzięci do niewoli 
OJEJ błagali o nieogłu 


tie ich na 
polegli 
e. Nie 


apończycy za nie s 
kiedy, pomimo wysokiej be 
tury tego narodu, 
barbarzyńskie katusze, 
przyniesie pożytek ich ojczyźnie, lub 
słoni ich przed hańbą, 


to 
za- 
Putkownik szląbu 
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jeneralnega, jeden z lenszych oficerów ar- 
mii naszej. Zapolski, opowiadał, że jeszcze 
podczas przeszłej wojny, pid Laajanem 
chorąży jednega z batalionów japońskich, 
widząc, że oddział jego jest otaczany i 
skazany na zagładę, nie znalazł innego 
sobu uratowania sztandaru, jak tylko 
rezciął sobie brzuch i wpakował tam, po- 
między wnętrzności, oderwaną od drzewca 


materyę. 

Pomyślcie tylko, jak ciężką jest wojna 
z przeciwnikiem, zdolnym do takich czy- 
nów... (C d. n). 


„Reformy“ w Rosyi 
i komitet ministrów. 


Patarsburq (żel) Doniesienie rosyjskiej a- 
jencyi telegraficznej: Wedle manifestu car- 
skiego o reformach, odbyły się posiedze- 
nia komitetu ministrów. Na pierwszem zaj- 
mowano się mani em w ogólności, na 
drugiem zastanawiano się nad pierwszym 
punktem mamfestu, t. j. nad „ściślejszem 
przestrzeganiem ustaw“, Przedmiot obrad 
komitetu podawany bywa do wiadomości 
najwyższych władz przed każdem posie- 
dzeniem. Frotokół posiedzenia przed ogła- 
szemem musi być przez cara zatwierdzo- 
ny H e komitelu mają być możliwić 
przyśpieszone. 


donosi "urzędowa ageneya rosyjska. 
m komitetu ministrów jest sekre- 
tanu Witte, członkami wszyscy 
wielcy książęta, prezesowie departamentów 
Rady państwa, nadprokuralor Świętego 
Synodu Pobiedonoscew, oraz wszyscy mi- 
mistrowie. Więk: komitetu jest przeci- 
wną reformom, a duszą reakcyt są, jak 
wiadomo, Pobiedonoscew i wielki książę 
Włodzimierz, stryj cara, należący do tego 
kola wielk książąt, które zawsze praco- 
wało przeciw lkim zmianom liberal- 
nym. Glówna praca reformowa polega „na 
Wittem, który nie jest zwolenurkiem kon- 
slytucyj, lecz liberalnega absolutyzmu. 
Rząd pragnie pozyskać dla sie 
aby przy jej pomocy, według w: 


bladą twarzą , uśmiechał się zdrowemi u- 
stami i niebieskiemi oczami, które, zape- 
wne wskutek ciąglego patrzenia na mo 
rze, przybrały wszystkie jego odcienia. Po 
chwilowym spoczynku, odezwał się w ad- 
powiedzi na moją uwagę ciągle jeszcze 
zadyszanym głosem. 

— Dobre, proste natury?  Wzorowe 
owieczki? Daleka do tego! Ażeby zacha- 
wać dla Boga ich serca proste, ale dzikie, 
dużo mam z nimi kłopotu. Dwaj mor nie- 
przyjaciele — wódka i zabobon ulrudniają 
mi bardzo zadanie. A gdybym panu upo- 
wiedział, jak trudno mi w zawieruchy no- 
cne i burze powstrzymać mężczyzn, ko- 
biety, a nawet dzieci, pędzące na brzeg 
morski, jak zawodowi złodzieje, w nadzie! 
obfilej zdobyczy z rozbitych okrętów. Strzał 
z działa alarmowego w mglistą noc, ryk 
syreny, wzywającej ratunku podczas śnież 
nej zamieci, wystarcza, ażeby zbudzić na- 
gle w tych ludziach instynkty, odziedzi- 
czone po korsarząch. 

Umilkł na chwilę zamyślony i poważny, 
przywołując wspomnienia scen strasznych, 
barbarzyńskich, a potem mówił dalej 

— Ach, tak! Dużo mam kłopotu, ale 
nie narzekam ! Nie należę do tych, eo na 
to zostają kapłanami, aby wycierać lawki 
w przedpokojach dygnitarzy i zdobywać 
książęce probostwa. Jeżeli po pięciu latach 


Tonkinu i sześciu w Chinach przyjąłem 


miejsce, którego nikt nie chciał, to dlate- 
go, że jestem prawdziwym  żułnierzem 
wiary i że lubię walkę. Tutaj tak sama, 
jak tam, uważam się za tmisyonarza: speł- 
nianie moii obowiązków nie może się 
obejść bez niebezpieczeństwa. 

Ruszybśmy w dalszą drogę; ale jakie 
dwadzieścia metrów wyżej, ksiądz znowu 
musiał przystanąć, bo mu tchu brakło. A 
kiedy znow zaczął mówić, głos jego był 
słaby i świszezący. 

— Zresztą — odezwał się — jakkol- 
wiek nieokrzesani i dzicy są moi parafia- 
nie, to prz ż najgorsi z nich, sto razy 
więcej warci od waszych wielkomiejskich 
łolrzyków! Ach mam o tem pojęcie! O 
sześć kilometrów stąd jest doim karny na- 
szej stolicy. Ładny lo światek, który tam 
wchodzi codziennie, lub stamtąd wychodzi! 
Brakło nam tylko tego sąsiedztwa! Aważ 
pan, że po odbyciu kury, Żandarmerya wy- 
rzuca nam wszystkie te drapieżne hestye 
na gościniec i że pierwszym pizez nich 
napotkanym kościołem, pierwszem proba- 
stwem — są moje. Wstępują du mnie, 
ażeby mi opowiedzieć o swoich mieszczę 
ściach. Słucham, bo na to Jestem 
i w tym przypływie i odpływie kłunstw 
staram się rozeznać prawdę. Proszą mule 
w końcu o jałmużnę i daję, naturalnie, 
bo dawać jest moim obuwiązkieni. 


Ciąg darzy pastąpi 


skale i zwrócony ku mnie ładną, trochę 
Fo bardzo 


NaN. Kok) karnawa zniaonych 


cenach sprzedaje UBUW LE wlasnego 
„yii IGNACY GORYCZKO 
w Krakowie ulica św. Jana 1. 4. 


Zantój 


dzin robotników szewski.h w Krakowia. 


w rękodziełaćh, a szczegolnie w szewglwie, 


zguieciunam niebywaą konkurentyg 
mielkich fabryk zukrujowych, powoduja przymusowe bezrubucie i medoslalek neznych ru- 
Praynąc tedy chać w częsci ulżyć tuj nieduli i za- 
hudnić slale przynajmniej pewuą ilość rosatników szewakich, których fodnny lauże uczu- 
kwa gwiszdki, obmżyłem ceny wyrabinnego w mej pracowni obuwia prawie do włąsuegu 
kosztn, — Przyjmoją wazelkie neprawy | vamńwienia z prowinegi, któro w 


Z ponoważiam 


Ignacy 


Go yczku, 
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nej recepty: „trzy razy na dzień po ły- 
żeczce* prowizorycznemi postanowieniami 
naprawiać szkody najgrubsze. 

Bezwzględnem niepodobieństwem będzie 
do sześciu tygadniu załatwić sprawę wlo- 
ściańską, nad którą rząd rosyjski od czter- 
dziestu lat się mozoli. W sprawie tej nie 
chodzi, jak Witte mniema, o wyposażenie 
w prawa stanu, który dotychczas niejako 
żadnych praw nie posiadał. Owszem, cho- 
dzi nadewszystko o wykształcenie ludu u- 
mysłowe i moralne, dla którego rząd przez 
40 lat nie nie czynił i lylka ogłupiano go 
szkółkami, przez ciemnych i niesumien- 
nych popów prowadzonemi, chociaż i te 
szkółki prawie tylko na papierze istniały, 
Ale w pierwszym rzędzie należy chlapcu 
ulżyć straszliwego ucisku podatkowego 
który już doszedł do ostateczności 


Upadek Portu Artura. 


Tokio. Doniesienie Biura Reutera. Pel- 
namocnicy padpisali wczoraj wieczorem 
o godzinie 9-45 układ w sprawia wyda- 
nla Portu Artura. 


Jak kapitulowałi ? 


W ostatnich dniach walki, wśród stra- 
sznego gradu kul japońskich — zebrali 
się generałowie na naradę. Generał Stoes- 
sel oświadczył, że nadeszła chwila, iż w 
myśl tajnych instrukcyj cara, należy poło- 
żyć kres rozlewowi krwi. Oficerowie pła- 
kali, ale nikt nie protestował. Podniesiono 
tylko, iż trzeba bezwarunkowa żądać, aby 
oficerowie nie byl brani do niewoli. 
Admirał Wiren uprosi! sobie po- 
zwolenie spróbowania ucieczki z pozosta- 
lemi łodziami torpedowemi i wziął ze 80- 
ba 800 ludzi na okręt przewozowy. (lsta- 
tnie próba się udała) Następnie postano- 
wiono, w jakim porządku mają być forty, 
będące jeszcze w rękach rosyjskich, wy- 
sadzone w powietrze i armaty zdemonto- 
wane, 

Skoro parlamentaryu 
pończycy zaprzestali ogni 
bowcy pod osłoną białej flagi wyjechali 
ciw cee ey EW SLE 


a 


czycy 
ków, s Ą wedlug wszelkich r 
gul, a następnie formalnie się sobie pr: 
stawili. 

Rosyanie przedstawili się pierwsi. Po- 
dano sobie ręce Jeden z parlamentaryu- 
szy wręczył list jen. Stóssla z prośbą, aby 
ga nalychiniast doręczono jenerałowi Nogi. 

Po krótkim czasie nadeszła prawizorycz- 


na odpowiedź, w kii Nogi zgodził się 
na tymczasowe zawieszenie broni. 

W poniedziałek zebrali się ros. i jap. 
delegaci celem omówienia warunków. Ge- 
neral Iezi przedłożył projekt. 


Warunki kapitulacyi. 


Tokio. (Biuro Reutera). Japończycy ob- | 


jeli d. 2 b. m. w posiadanie kilka fortów 
Portu Artura, 

Tokio. Biuro Reutera). R syjskim ofi- 
terom i urzędnikom pozwalano powrócić 
do Rosyi po daniu sława honoru, ża w 
wojnia więcej udziału nia wezmą  Ofice- 
rowia zatrzymają białą brań. 

Ambasada francuska w Petersburgu o- 
trzymała telegraficzną wiadomość, jakoby 
załodze Porlu Artura przyznana honoro- 
we warunki i wyjścia z bronią i sztanda- 
rami. 

Londyn. B. Reutera donosi z Tokio: 
Umowa kapitulacyjna, zawarla w Porcie 
Artura postanawia, że żołnierze Partu Ar- 
tura jako jeńcy wojenni badą przewiezia- 
ni do Japonii, 

Propozycya jen. Stóssla, by rosyjscy 
ranni pozostali pod dozorem lekarzy ro- 
syjskich w Porcie Artura, jakoteż druga 
propozycya co do wyjazdu osób nie bio- 
rących udziału w walce, zostały przyjęte 
Natomiast co do propozycyi, aby Rosyanie 
wymaszerowali z bronią, nie przyszło je- 
ze do porozumienia (do dnia 2 slycznia 
wiecz.) 


Ostatnie chwile obrony. 

Petersburg. (Urzędownie), Jenerał Sióssl 
donosi z dnia 29 grudnia, że nie ma już 
prawie nic amunicy:. Uczyni on wszystko, 
aby zapohiedz rozlewowi krwi na ulicach. 
Szkorbut dziesiątkuje załogę. Garnizon 
liczy zaledwie 10.000 ludzi, ale wszyscy 

ą chorzy. 

Czifu. Biura Reutera donosi: Oficer ro- 
syjskiego kontrtorpedowca, który tu przy- 
był w dniu wczorajszym donosi, że w o- 
stalnich dwóch dniach dla braku amuni- 
cyi nie dano żadnego wystrzału. Nagle 
no huk, który stąd pochodził że 
mie wysadzili w powietrze forty, 0- 
kręty, magazyny i doki. Zniszczenie okrę- 
tów przedstawiało wielkie trudności Mu- 
siano spowodować kilka eksplozyi. Na „Se- 
bastopolu* wybuchł pożar i okręt zatonął 
Wjazd do porlu jest zupełnie zawalony 
zatopionymi okrętami. Tylko mała garstka 
zupelnie wycieńczonych żołnierzy i ogro- 
mne masy gruzów dostaną się w ręca 
lapończyków. Z pięknych budowli publi- 
cznych Poriu Artura nic nie zostało. 


Z TEATRU. 


„Lekkomyślna siostra“ komedya w czterech 
aktach przez Włodzimierza  Perzyńskiego. 
Dolończenie. 

Aliści ów arystokrata wiedeński umie 
Ta, zapisując poetycznej swej przyjaciółce 
cały majątek, pół miliona reńskich. W u- 
sposahieniu rodziny poczyna się zwolna 
dokonywać zmiana na korzyść lekkomyśl- 
nej i wreszcie postanawiają jej przebaczyć 
i zbłąkaną przygarnąć do łona. Brat Hen- 
ryk, przemysłowiec ma, wielkie plany, któ- 
rym brak kapitału stoi na zawadziej nie- | 
chaj Marya da mu w zarząd swój mająlek, 
a uczyni ją najbogatszą kobielą w Euro- 
pie! Helena, typowo „warszawska* dama, 
gęś i pawica zarazem, pełna pretensyi i 
żądzy użycia, mająca kochanka, któremu 
daje pieniądze, menawidzi Maryi, traktuje 
ją— w przeświadczeniu o swej moralnej 
wyższości, — pogardliwie jako kokotę i 
zazdrości jej możności zbytku i swobody 
— ale pragnie wreszcie pogodzić się z nią, 
bo potrzebuje pieniędzy (kochanek sfałszo- 
wał na wekslu podpis męża i ona musi 


wekseł zapłacić). Brat Janek przygotowu- 
je z góry błankiety wekslowe, aby je po- 
wracająca na łono rodziny Danae podpi- 
sala. Kuzynka Ada, szczebiocząca wciąż o 
swej mamie, także liczy na to, że Marya 
z wdzięczności zu udzielane jej przebacze- 
nie umożliwi mamie i jej wyjazd za gra- 
nicę. 

Jakoż Marya, przyzwana listem, powra- 
ca na łano rodziny. Następuje wzruszają- 
ce święto familijne, które jednak jak grom 
z jasnego nieba przerywa oświadczenie 
Maryi, iż zrzekła się wiedeńskiego spadku 
i chce żyć z własnej pracy. Helena spa- 
zmuje, brat Janek drze blankiety wekslowe, 
a Henryk wygłasza perorę, zakończoną sło- 
wy: „Jak mogłaś tak okraść swoje dziecko!“ 

Ach! Szląchetnej Maryi dopiero teraz 
otwierają się naiwne oczęta, które mimo 
czterech lat szkoły wiedeńskiej jeszcze na 
świat patrzeć się nie nauczyły — i po nie- 
wezasie poznaje, wartość familijki. Co po- 
cznie dalej, nie wiemy, bo kurtyna spada 
i autor zoaławia nas w niepewności co do 
dalszych jej losów — ale przypuszczamy, 


Wszyscy kai ów 


PP. Manzj 
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Straty rasyjskie. 

Petershurg. (Urzędowniej. Jenerał Stössl 
donasi z 28 grudnia: Położenie twierdzy 
jest bardzo krytyczne. Naszymi najwię- 
kszymi wrogami są: szkorbnt. który coraz 
bardziej się szerzy, pochłaniając ogromną 
ilość ofiar i ll-ealawe bomby japońskie, 
przed kłóremi nie ma żadnej osłony. 
Tylko niewielu ludzi nie jest dotkniętych 
szkorbutem, Brak amunicyi nie pozwala 
odpowiadać na kanonadę nieprzyjacielską. 
Szkorbut i ogromne straty w oficerach 
osłabiają codziennie szeregi obrońców. 

Liczba poległych i niezdol- 
nych do walki wyższych oficerów naj- 
lepiej ilustruje ogromne nasze straty. Z 
ogólnej liczby 10 jenerałów dwaj: Kon- 
drateńko i Cierpieki padli, Rożnatowski 
zmarł, trzej; ja, Nadejne i Gorbatowski 
ranni. Z 9 komendantów pułków dwaj: 
ks. Massadeli i Naumeńko padli, dwaj: 
Dunin i Glogolew zmarli wskutek odnie- 
sionych ran, czterej: Gandurin, Sawicki, 
Gtriaznew i Tretiakow runni. Dalej padł 
padpułkownik gwardyi Butuzow, a ranni 
są komendant III balalionn rezerwy pod- 
pułkownik Pokrowski, komendant sotni 
Koncewicz, w artyleryi polnej pułkownik 
Izman. Z ośmiu szefów batery: padł puł- 
xownik Pelrow, ranni są podpułkownicy 
Saperow, Romanowski, Dobrow i kapilan 
Benoit, dalej podpułkownik Szablukowski 
i kapitan Petrenko. Także wśród innych 
wyższych oficerów procent poległych i ran- 
nych jest bardzo wielki, tak, że wiele kom- 
panii zostaje pod komendą chorążych, a 
kampanie liczą przeciętnie 60 ludzi. W 
szpitalach przebywa 15.000 chorych | ran- 
nych, a codziennie nowych przybywa de 
szpitali okato 300 ludzi. 

Wrażenia w Tokio. 

Londyn. Wiadomość a kapitulacyi Portu 
Arlura rozeszła się po mieście lotem bły- 
skawicy i wywołała niehywałą radość. 
Nadzwyczajne dodatki do dzienników roz- 
chwytano. Ulice zapełniły się w jednej 
chwili tłumami ludu. Okrzyki „banzaj* 
wstrząsały murami. Potworzyły się proca- 
sye i pochody, klóre przy huku dział i 
moździerzy przebiegały w uniesieniu mia- 
sto, 

Wszystkie domy, udekorowane chorą- 
gwiami, zajaśniały wieczorem tysiącem 
świateł, Koraspondenci angielscy nie znaj- 
dują słów na opisanie entuzyszmu, jaki 
panował w Tokio, 

Wrażenia w Patarshurqu. 

Petersburg. Publiczność petersburska o- 
mawia żywo ustęp jednej z ogłoszonych 
wczoraj depesz generala Stoessla, w któ- 


że pójdzie do adwokata i odwoła zrzeczenie 
się spadku — i ewentualnie dostarczy p. 
Perzyńskiemu tematu do drugiej satyry= 
cznej komedyi. Lekkomyślna siostra zmą- 
drzeje, a nawa komedya może być nie- 
mniej wesołą, a życiowo prawdziwszą od 
pierwszej. 

Arlyści z zadania swego wywiązali się 
na ogół dobrze. Tylko pna Sulima olrzy= 
mała zgoła dla siebie nieodpowiednią rolę 
podlotka (która adpowiadałaby raczej pani 
Mrozowskiej, albo pnie Ordon), kvojącego 
na demi-vierge ; widzieliśmy istotnie pòl- 
dziewicę, ale nie widzieliśmy podlotka, a 
szczebiotanie o mamie (nadużyly przez 
autora efekt) w interpretacyi pny Sulimy 
trochę raziło. 

Pna Rutkowska i p. Zelwerowicz stano- 
wih dobraną parę. P. Mielewski jako Ja- 
nek trochę za mało miał ełegancyi i tro- 
chę szarżował w grze. Natomiast p. So- 
biesław, grający kochanka-utrzymanka He- 
leny, był jak potrzeba dystyngowany i wy- 
mmowny... chcielibyśmy jednak w tej roli 


z bazpłatzej wypażyczalui książek (w madmelę sd 10—13 i czwartki ed 12 
szanatriówaj w Wybarowa dziela polskie. niem i franc. Bibliołaku skumaj! 


widzieć. Karmińskiego. L, 8. 
zaa 


m mp A - ~ 
mogą kożystać z biura bazpłatnej porady prawnej (w niedziela œ 


i czwartki od 5—6 popołudniu jakoteż 
wp 


rym pisze: Od 11 miesięcy hronimy twier- 
dzy, a nle spieszycie nem z odsieczą, ani 
z pomocą. Wśród ludności wzmaga się 
wzburzenie przaciwko rządowi. 

Głosy prasy. 

Lontyn. „Times“ pisze: Upadek Portu 
Artura posiada niezmierne polityczne zna- 
czenie. Port Artura był symbolem potęgi 
rosyjskiej na wschodzie Azyi, a w Azyi 
symbole takie znaczą więcej, niż w Euro- 
pie. Upadek tego symbolu wstrząśnie da 
głęhi znaczeniam Rosyi. 

Wszystkie niemal dzienniki stwierdzają, 
że lak obrona, jak zdobycie Portu Artura 
przejdą do historyi, jako jeden z najświe- 
tniejszych czynów wojennych wszystkich 
czasów. 

Paryż. Większość dzienników, omawia- 
jąc kapitulacyę Portu Artura, podnosi wa- 
leczność, wytrwałość i poświęcenie zaró- 
wno Rosyan jak Japończyków, 

„Sićcle* pisze, że upadek Portu AĘıtura 
powinien oznaczyć także koniec wojny. — 
Mocarstlwa neutralne powinny wpłynąć na 
cara i mikada, by jako dar noworoczny 
dali swym narodom pokój. Po obu stra- 
nach honor ocalono. 

„Humanile* organ Jauresa, wywodzi, że 
upadek Portu Artura ma dla sprawy swo- 
bód w Rosyi większą wartość, niż dla sa- 
mej Japonii. 

Kapitan Klado a kapitułacyi. 

Paryż. Bawiący tu rosyjski kapitan Kla- 
do oświadczył wobec  współpracowoika 
„Echo de Paris Kapitulacya Portu Ar 
tura jest pad względem moralnym wyda- 
rzeniem ubolewania godnem Ale strata 
tej twierdzy w niczem nie zmieni nasze- 
go planu. Od czasu zniszczenia floty port 
arturskiej twierdza ta straciła dla nas zna- 
czenie. Admirał Rożdestwieńskij leraz cze- 
ka aż będzie miał fotę silniejszą ad floty 
Togi, albawiem Portu Artura nigdy nie 
odbijemy, jeżeli nie będziemy mieli prze- 
wagi na morzu. W przeciwnym razie by- 
łoby lepiej natychmiast pokój podpisać. 

Interwencya pokujowa. 

Nowy lork. (B. kor.) Depesza „N. Y. 
Tribuny* z Waszyngtonu donosi: Prezy- 
dent Roosevelt jest gotów ofiarować awe 
usługi celem przywrócenia pokoju na da- 
lekim Wschodzie. Rosya i Japonia zostały 
o tem zawiadomione, że Roosevelt uczy- 
niłby to z radością, jednakże tylko wów- 
czas, jeżeli obie strony się z tem do nie- 
go zwrócą. Rząd przypuszcza, że w tym 
tygodniu na placu wojny nasłąpi zawie- 
szenie broni. W kołach dyplomatycznych 
panuje przekonanie, że Europa byłaby za- 
dowolona, gdyby Waszyngton był wido- 
wnią ostatecznego uregulowania sporu ro- 
syjsko-japońskiego. 


Warunki pokojowe Japonii. 


Londyn. Niektóre dzienniki, jak „Stan- 
dard* donoszą, że Japonia gotową jest 
zawrzeć pokój i za warunki slawia: obję- 
cie wyspy Sachalin, Poriu Artura, przy- 
znanie protektoratu nad Karaą i zapłace- 
nie odpowiedniego odszkodowania wojen- 
nego, oraz poddanie kolei rosyjskich w 
Mandżuryi zarządowi komisyi między naro- 
dowej. 


Odwołanie rewij wojskowych. 


Petersburg. Rosyjska ajencya telegrafi- 
czna dowiaduje się, że wszystkia ualsze 
rawie wojsk przez cara zastały odwała- 
na i car dziś tu puwraca. 

Zagłada floty. 

£zifu. Godzina 1%30 popółnacy. Donie- 

sienie Biura Reutera Pancerniki „Retwi- 
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zan“, „Poltawa“ i „Fallada* spaliły się 
wczoraj. Posyanie wysadzili w powietrze 
okręt „Sebastopal*. 

Eskadra hałtycka. 

Tananariva. (B. kor.) Eskadra admirała 
Folkershama zawinęła do zatoki Bassan- 
dava. — Eskądra admirała Rożdiestwień- 
skiego musiała, dla uniknięcia burz w ka- 
nale mozambickim, objechać przylądek St. 
Marie i dotarła do zaloki Antongil. Każda 
z dgwizyj wysłała po kilka statków do 
Nossibe, Majunga i do Tamatawy, gdzie 
będą zakupione znaczne zapasy środków 
żywności, 

W sprawie niedawno sygnalizowaneg o 
japońskiego krążownika nie ma dotąd ża- 
dnej pewności, do jakiego państwa len 
okręt należy. 

Sądzą, że obie eskadry rosyjskie polą 
czą się w Diego Suarez (północny Mada- 
gaskar). 


Reformy w Królestwie Polskiem. 


„Dz. Poznański“ donosi z rzekomo pe- 
wnego źródła petersburskiego, że jednym 
z najpierwszych reskryptów, rozwijających 
myśl ostatniego ukazu carskiego, będzie 
rozporządzenie, dotyczące spraw Króle 
stwa Polskiego, mianowicie samorządu 
miejskiego, reform szkolnych i reorganiza- 
cyi gmin wiejskich, według projektu, opra- 
cowanego przez ministra Wiitego. Ukazać 
się ma ten reskrypi na początku stycznia. 

Z doniesieniem tem poznańskiego pisma 
sloi w pewnej sprzeczności stwierdzona 
wieść, że ks. Mirski właśnie z powodu 
kwestyi polskiej podał się do dymisyi. — 
Qzertkow oparł się bowiem planom Mir- 
skiego. 


Ustąpienie ks. Mirskiego. 


Berlin. „Berliner Tageblatt* donosi z Pe- 
tersburga : Minister spraw wewnętrznych 
Światopałk Mirski, miał się przed wyja- 
zdem cara podać do dymisyi, ponieważ 
gubernator Czertkaw odrzucił jajo przy- 
rzeczenia, dane Polakom. 
> = 

Zwriea się uwagę Szun, Czytelnikom „No- 
win na ogłoszenie zaszczytnie znanej w kraja 1 
Krakowie fabryka tutek „Noris? p. Władysława 
Bełdowskiego ` magistra farmaeyi, który słówko 
o nowem wynalazku podaje do publicznej wia- 
damości. 
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4-go stycznia. 
KALENDARZ. 
Dziś we środę Tytusa. — Jutro we ezwar- 
tek Telesfora. — Pojntrze w piątek Trzech 
Króli. 


Sroda. 
Taatr. Miejski zamknięty. 
Ludowy zamknięty. 
Czwartek. 
Teatr. W miejskim: „Tkacze*, dramat w 


4 aktach G. Hanptmana o godzinie 7-ej wie- 
czór. 

W ludowym: „Betleem polskie” L. Rydla 
o godz. 7 wieczór. 

Wisła stanęła. Wakutek kilkndniowych 
silnych mrozów, atanęly wczoraj płynące kry 
i pokryły Wisłę grubą powłoką lodową. 

Węgla drożeją. Wskutek ostrego mrozn, 
jaki od kilku dni mamy, węglarze krakow- 
sey podnieśli ceny tego tak ważnego arty- 
koła opałowego. Podrożenie węgla daje się 
szczególniej ueznwać niezamożnej ludności 
naszego miasta i dlatego przypominamy, że 
miejski skład rozwozi w swych wozach wę 
giel ze Sierszy po najtańszej cenie 75 hal 
za cetnar. Liczbę wozów na zarządzenie pre- 
zydyum magistratu powiększono o dwa nowe 
wozy. Wszystkie wozy są opatrzone herbami 
miasta. Gdyby się pokazała potrzeba, liczba 
wozów zostanie jeszcze zwiększona. 

Nowa linia tramwaju elektrycznego. — 
Dyrekcya kolei olektrycznej przygotowala 
projekt nowej linii kolejowej da cmentarza. 
Według projekto, linia ta od nlicy Wolskiej 
i Szewskiej szłahy ulicą Podwale, Basztową, 
Lubicz, Rakowieką do cmentarza i miałaby po- 
lączenie przy nlicy Szewskiej z linią „most 
podgórski — park krakowski“, przy ulicy 
Długiej z linią „Długa — Zwierzyniec", wre- 
szcie przy ulicy Pawiej i Lubicz z linią „D wo- 
rzec kolejowy — Most Podgórski". Dalej 
przygotowała dyrekcya projekt zmiany kie- 
ruuku linii „Zwierzyniec — Długa“ w ien 
sposób, że wozy miałyby skręcać, wyjeżdża- 
jac z ulicy Wiślnej, ka głównej strażnicy 
wojskowej, dalej jechać północną strong Ryu- 
kn do obecnej głównej atacyi przy nl. Sieu- 
nej, gdzie byłby utworzony główny punkt roz 
jazdowy, stąd zaś wzdłnź linii A—B w uli- 
cę Sławkowską i Dlugą. Projekty te rozpa» 
trzy magistrat; ostateczna decyzya należy do 
Rudy miasta. 

Stow. czeladzi ślusarskiej „Własna po- 
moc" urządza w sobotę 14 bm wielką e: ba- 
wę taneczną w sali hotelu Kleina przy ul. 
św. Gartrudy. Komitet przygotowuje różne 
niespodzianki, 

W cyrku Sidolego. Przedstawienie, «gło- 
szona afiszami, nie odbyło się wczoraj i liczna 
publiczność z rozczarowaniem rozeszła się do 
domów. 

Listy amerykańskie. Śledztwo w sprawie 
listów umerykańskich,- skierowana przeciw 
starszemu oficysłowi pocztowemu Janowi Land- 
friedowi, zostało już ukończone. Akta odstą= 
piono prokuratoryi państwa. Sprawa Laud- 
frieda, jakoteź uprawa Balickiego, w której 
śledztwo zostanie w tych dniach ukończone, 
sądzone będą w lutowej kadencyi sędziów 
przysięgłych. Sprawa Angelusa zań zapewne 
dopiero w marcu. 

mierć chłopca intraligatorskiego. — 
Zmarły w pracowni introligatorskiej, p. Ol- 
szeniaka, terminator, Jakób Kościelny, po- 
niósł śmierć, skutkiem otrucia gazem świexl- 
nym, eo z całą pewnością wykazało badanie 
lekarza sądowego, dra Schaittra. Chłopiec po- 
łożył się w niedzielę spać na stole w praco- 
wni (1), a rana znaleziona ga na podłudze, 
Przeniesiono go do innej ubikacyi, gdzie dr 
Sehaitter stwierdził śmierć. Komisya sądowa 
opieczętowała lokal i bada przyczynę zaira- 
cia. Zarządzono także sekcyg sądowo - lekar- 
ską zwłok. 

Ufiara zbrodni czy samobójstwa. Wczo- 
raj odbyła się w Mogile sekcya zwłok Fran- 
ciezki Sokołowskiej, żony murarza z Ludwi- 
nowa. O ile wiemy, nie znaleziona na zwło- 
kach żadnej rany i najprawdopodobniejszem 
się wydaje, że Mokołuwska w przyatępia 
obiędu lub rozpaczy rzuciła się w nurty 
Wusły. Przyczyną śmierci — jak przed kilku 
dniami domieśliśmy — było niedobre pożycie 
małżeńskie, 


Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska | 7. 
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Tragedya wiejska. W Piekarach koło Li- 
azek małżeństwo Bobestowie żyło od dłuższe 
go czasu w niezgodrie. Przed kilku dniami 
Nobestow, liczący dopiero lat 25, został z 
nienacka pohnięty nożem w szyję przez nie- 
jakiego Teofila Starka, We wsi opowiada'ą, 
że Starek z namawy Sobestowej zamordował 
męża. W czasie pogrzebu czula małżonka, 
poszła spokojnie z nabiałem do Krakowa. 

Pijak awanturnik. W nocy z 2 na 3 b. 
m. około godziny 12 żołnierz policyjny Lu- 
aztyu zastał na pl. Franciszkańskim leżącego 
na ziemi jakiegoś pijaka, którego dźwigną- 
wazy z ziemi zapylsł o nazwisko i adres 
mieszkania, Po dłuższej dopiero chwili i to 
g wielkim trudem dowiedział się żołnierz pol, 
że pijany jegomość nazywa się Bamuel Klein- 
berger, jest fryzyerem i mieszka przy ul 
Zwierzynieckiej pod |. 26, Policyant zebra- 
wszy te informacye wziął pod ramię Klein- 
bergera i zaprowadził go na ul. Zwierzyniec- 
ką pod wakazany numer, lecz tutaj oświsd- 
czył stróż domu, że żaden Kleinberger w tej 
kamienicy nie mieszka. Wobec tego policyant 
poalanowił Kleinbergera odprowadzić do a- 
resztów policyj., lecz temu gorąco sprzeciwił 
się Kleinberger | uderzył policyanta silnie 
pięścią w piersi. Wkrótca jednak przybył 
drugi żolaterz pol," kapral Pająk i wtedy 
dopiero z trudem doprowadzili obaj Klein 
bergera „pud telegraf", W drodze uderzył 
aresztowany pijak Pająka w twarz. Za awan- 
turę tę odpowie Kleinberger sądownie. 

Zaginiony uczeń. W poniedziałek popo- 
ludniu wyszedł z domu rodzicielskiego 12 
letni sye p. Schmidowej, w mundurkn chy- 
rowakim, blondyn i dotąd nie wrócił 

ywa szopka w „Sokola“. Przedstawie- 
nie to mielakie, ludowe, odegrane będzie w 
piątek 6 b. m. po połndnin o godz. 4 po po- 
łudnin, Widowiska te cieszą się zawsze wiel- 
kiem powodzeniem, z powodu staranności we 
wykonanin. Bilety do nabycia u Army: Za: 
jączek 6 Lankosz (linia A—B). 

Qszustka, Wozorsj przedpołudniem dopro- 
wadzono na, policyę Salomeę Waitzenblum, 
22 letnią pomocnicę handlową, która kupu: 
jąc u 62 letniej wieśniaczki Katarzyny Za 
krzewskiej koguta, zapłaciła znacznie mniej 
od umówionej ceny i chciała zbiedz. Na 
krzyk oszukanej wieńniaczki, przechodnie przy 
trzymali oszustką, która wtedy zaczęła prze- 
klinać i wyzywać Zakrzewską najordynar= 
mniejszymi wyrazami. Za wywoływunie zbie 
gowiska doprowadził ją policyant na policyę, 
gdzie spisano protokół zajścia, a naprawę od- 
dano do sądn. 

Poparzenia kwasem siarkowymi W po- 
niedziałek, około godziny 4 wpadł do lokalu 
lahoratoryum fizycznego przy ul. Grodzkiej 
1. 68 nieznany człowiek, będący w stanie 
nietrzeźwym i porwawszy flaszkę, zawierają- 
o} kwas siarkowy, oblał nim znajdującego 
sią tam pomocnika Antoniego Rusina, paczem 
zbiegł. Nieszczęśliwemu, któremu kwas apa- 
liè całą twarz i głowę, pospieszył z pierw- 
szą pomocą znajdujący się w pobliżu lekarz 
i spłukał truciznę wodą, poczem chorego o 
desłano na Pogotowie ratunkowe, które po 
opatrzeniu odesłało poparzonego do domu. 

Wlamanie do sklepu. Przed kilku dniami 
do sklepu Endela przy ul. Skawińskiej 1. 13 
włamali wię nieznani złodzieja i zabrali ró- 
źnych towarów, tytoniu i cygar za przeszło 
60 kor. oraz nieco gotówki. Zawiadomiona 
policya wdrożyła dochodzenie i jako jednego 
ze sprawców tej kradzieży przyarenztawała 
17 letniego pomocnika murarskiego Wincen- 
tego Króla. Przy aresztowanym znaleziono 
kilka przedmiotów, pochodzących właśnie z 
toj kradzieży. Król tłómaczy się wykrętnie, 
ào skradł te przedmioty nieznanemu pijane- 
mu chłopu, który spał nad brzegiem Wi- 
sly. 


Wesoła przygada obywatela ludwinow- 
skiego. Nie wymieniamy go po nazwiaku, bo 
go i tək nieszeześcia spotkało, Rzecz się tak 
miała: Obywatel ów obchodził sumiennie Syl- 
weatra przy kieliszku, a nad ranem dobrze 
ścięty postanowil dostać się do domu. Droga 
prowadziła przez most podgórski, plantami 
podgórskiemi pad Wisłą, Jak wiadomo, na 
moście podgórskim, a w szczególności koło 
ekepozytury policyi jest silny przeciąg wia- 
tra, który w tym dniu dął tutaj z niezwy- 
kłą siłą. Biedny obywatel, pehany wiatrem 
obracał się w koło, czapka uleciała mu z 
głowy i zanurzyła się w nurtach Wisły, a 
wiatr wbrew woli pchał go kn Wiśle. Zroz- 
paczony i tak ledwie trzymający się na no- 
gach obywatel, na raczkach po wielu trudach 
dostał się do ekspozytury policyi, gdzie m 
płaczem żalił się, że ga coż ciągnie do Wi- 
sły. Policyant wziął go pod ramię i musiał 
przeprowadzić przez owo „niebezpieczne miej: | 
Beco”. 

Młodzi kiaszonkowi złodzieje. Wczoraj 
rano aresztowano 14 letniego Romana Ko 
czurka, który w ul. Siennej skradł z kiesze- 
ni 72 letniej starnszee p. Maryi Grzybów 
skiej pugilares z kwotą 1 kor. 80 hl. Ko- 
czurek podał w policyi że pieniądze p. Grzy- 
bowskiej skradł niejaki Jan Kleczko, on zaś 
mu tylko pomógł w kradzieży w ten sposób, 
że popchnął silnie p. Grzybowską z lewej 
strony, a Kleczko wtedy wyciągnął jej z pra- 
wej kieszeni portmonetkę, Za drugim ehłop- 
cem celem przyaresztowania go wdrożyła po- 
licya poszukiwania, 


Nowy gabinet austryacki. 

Koniec obstrukcyi czaskiej. 
Praga. Dr Kramarz ogłasza w 
„* artykuł, 


„Nar. 
w którym między innemi 


e sytuacya się wyjaśniła. Prze 
silenie zo.tała rozwiązane. Czeski naród 
nie ma wprawdzie powodu do wznoszenia 
bram tryumfalnych, lecz może w każdym 
razie z pewnem zadowoleniem patrzeć 
wstecz na właśnie co ukończoną fazę wal 
ki, Rząd połowicznych obiecanek, słodkich 
słówek, a wrogich czynów upadł i każdy 
czuje, że na przyszłość nikt nie może rzą 
dzenia związywać z pozwoleniem jakiego 
kolwiek stronnictwa. Przyszłość okaże, czy 
rząd pójdzie z nami, czy przeciw nam, 
lecz pewnem jest, że zawsze będziemy wie- 
dzieć, jak się przedstawia nasza sprawa, 
będziemy słyszeli prawdę. Wolimy jawne- 
go przeciwnika, niż posługiwanie się ni 
gdy nie spełmanemi obietnicami, 

„Polityczna osobistość bar, Gautscha 
nie jest zagadką, jako minister oświaty 
rozgniewał naród czeski przez zniesienie 
kilku szkół średnieh, ale dziś jest jawną 
już tajemnicą, że zamknięcie to spowodo- 
wała komisya oszezędnościowa, w której 
zasiadali także Czesi. Jako minister oświa- 
ty w gabinecie hr. Badeniego, okazywał 
zawsze wyrozumiemie dla naszych kultu- 
ralnych potrzeb; jako prezydent gabinetu 
wydał znane rozporządzenia językowe, w 
kiórych wypełnił czeskie żądania co do 
czeskiega języka urzędowego. Oto jest je- 
go przeszłość. Jaka będzie przyszłość, tru- 
dno dziś przewidzieć, ale możemy spodzie- 
wać się po nim, że hędzie on mężem czy- 
nów, a nie słow 

„Stanowiska narodu czeskiego jest ja- 
sne, bez tajemnicy. Nie żądamy wcale, 
by rząd na naszą korzyść uciskał Niem- 
ców, lecz rząd, który chce na nas liczyć 
nie może też przyznawać się do zasady 
p. Koerbera, do zasady ochraniania nie- 
mieckiego stanu posiadania. Tam, gdzie 
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ustawa i sprawiedliwość tega wymaga, 
żaden Czech nie będzie protestował prze- 
ciw niemu, ale tam, gdzie sfera posiada- 
nia jest niesprawiedliwością, rezultatem 
przywilejów, tam r ąd musi bezwzględnie 
przeprowadzić zasadnicze ustawy, jeśli chce 
by ga czeskie stronnictwa popierały. 

Czescy posłowie nia mają żadnego po- 
wodu da wrogiego stanowiska wobec bar. 
Gautscha i z pewnością dadzą mu czas 
do pokazania drogi, jaką chee prowadzić 
swą politykę“. 

W ipnem miejscu twierdzą „Nar. Listy‘ 
że nominacya szefa gabinetu jest definity- 
wną, zaś skład gabinetu prowizoryczny. 

Wiedeń. „Slav. Gorresp.'* donosi: Pre- 
zydyum klubu młodoczeskiego, posłowie 
Pacak, Stransky i Kramarz byli 
przedpołudniem u prezydenta ministrów 
Gantseha, celem wysłuchania jego 9- 
świadczeń. Następnie posłowie czescy kon- 
ferowali z ministrem Randą, 


Burza na Węgrzech. 


Budapeszt. Na dzisiejszeca posiedzeniu 
Sejmu węgierskiego zawiadomił prezydent 
ministrów br, Tisza, że sesya Sejmu zo- 
stanie jutro zamknięta mową tronową, 
ą wygłosi krol w sali tronowej. (Gło- 
sy na lewicy: Niech żyje konstytacya 1) 

Kossuth oświadcza, iż jego dzisiejszy 

apel może będzie bezowocny, mimato u- 
waża sobie za obowiązek wypowiedzieć 
poważne słowo do hr, Tiszy, guyż w wiel- 
kiej części kraju panują powszechna oba- 
wy co do tego, czy król rozwiąże Sejm 
w stanie „ax-lux". W kraju panuje wielkie 
wzburzenie, jakiego nia było od r. 1848. 
Mowca jeszcze raz ostrzega przed sprzec: 
nościami do legalności rozwiązania Se 
mu w stanie „ex-lex*, (Oklaski na lewicy) 
Tisza zabiera głos, ale przez długą chwilę 
z powodu Lałasu nic go nie słychać, 
à uciszyła, hr. Tisza zacząl mó- 
wić. Wskazuje na ustawy o odpowiedzial- 
ności ministrów, którą to ustawę i opozy- 
cya u zanować musi. Przyznaje posłowi 
Kossulhowi, że na Węgrzech nie ma żad- 
nego anlidgnastycznego stronnictwa. 

Pos. Palonyi: Ale jest antidynasty- 
czny prezydent ministrów, 

Hr. Tisza stwierdza w dalszym ciągu 
że królowi bezsprzecznie przysługuje pra- 
wo rozwiązywania lzby; rząd rady tej kró- 
lowi udzielł i przyjmuje za to pełną od- 
powiedzialność. 

Hr. Apponyi. Cała odpowiedzialność 
Za udzielenie podobnej rady krolowi spa- 
dnie na rząd, 

Minister sprawiedliwości, Plosz, przema- 
wia wśród takiej wizawy, iż go nie nie 
słychać. Podczas mowy Banftyego musiał 
prezydent z powodu wrzawy przerwać po- 
siedzenie na 10 minut. 

Po pauzie przemawiał dalej Banffy. O- 
pozycya zaczyna się domagać, aby mini- 
ster sprawiedliwości klosz dalej mówił. 
Wyłania się kwestya, czy Izba może 2mu- 
sić ministra da zjawiema się na sal, O- 
pozycya zbiera w tej kwesty podpisy. — 
Następaje ponowna pauza z powodu wrza- 
wy. Fo podjęciu posiedzenia pos. Polonyi 
ostro atakuje ministra sprawiedliwości Plo- 
sza. Prezydent ministrów i prawica opu- 
szczają salę. Przewodniczący, padziękowa= 
wszy za poparcie, zamyka posiedzenie 0- 
krzykiem eljen na cześć moqatchy, 


EJ 


J fistatni z czwartakow. 

Żywiec. (Tel. pryw.) W Gilowicach umarł 
w Y7 r, życia ostatni z czwartaków Józef 
Berini. 


Krajowego wyrobu nrama najtańsza tylko w Zwiążka Kranców ulica Floryańska 7. 
Palta po 13—15 złr. i wyżej, ubrania marnarkowe po 10, 12i 15 złr. 


w Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się „ogłaszają w (CELE i 


„Nowinach. 
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Towarzystwo kredytowe i oszczędności 
"W BIAŁEJ 


sprzedaje pod korzystnymi warunkami: 


1820 


RKKAKRRKKAKKKKAKAKK 


1 realność czynszową w śródmieściu Białej z 4* 
placami budowlanymi na interes piekarski lub 
restauracyjuy bardzo «się nadającą, bo w po- 
bliżu kasarni kawaleryi położoną, 

2. realność w Lipniku pół godziny od Białej przy 
głównym trakcie do Kent i Wadowic położoną 
z ogrodem i z pół morgiem gruntu nadająca 
się do prowadzenia w niej interesu piekarskiego 
rzeżnickiego, restauracyjnego i kramu. 


Do kupna ad 1 potrzebna gotówka 5000 zł. ad 2. 2000 zł. 


* K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie; Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 
Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy- 
bory toaletowe, do szycia, haftu i robót recznych. 
Rieliznę męską, krawatki, rękawinzki, kalosze, parasole ate. — Geny krakowskie. 


Przedtem 8 K. obecnie 5K. 


odsyłamy za nadestaniem lub za 
zaliorką 

6 koran 200 sztuk 5 karon 

Kalendarz bl, na r. 1906 1 sztuk 

Mul. kasatka pidr roz. 100 p 

Album se 


DWAJ PODRÓŻUJĄCY 


znajda pod korzystnymi warunkami enga- 


gement. Oferty pad „podróże”* po zachod- 
Kraków. 


niej Galicyi, poste-restanie, 


Pudełka farb akwarel . 
Yaszeczka perfum fran, . 
Scyzoryk 
Portmonetka . 
Mydełko toaletowe . 


wi a 1 
Kosz ażurowy dcienny . 1 
1 

1 


© RAJ Tee 


A 
mu Ruch Wychodźców z Galieyi i Bukowiny lh G 
"i DO AMERYKI PRZEZ TRYEST t 


H 
i Jazda przez Tryest do Nowego Jorku | 


owania . 
skł, z ołów.1 


Wzorki do 
Rąnz 


Fu | Na karnawal“ Ordery koty- 


JU i wszystkich miejscowości Piłncnej Ameryki ü Akos odbijanot nujlep s 

li w wykwintnie urządzonych Gi Kariki TUA 
l ji pierwszorzędnych parowcach i RE OAI 
bij Zjednoczone, austryaekie akcyjne Towarz. =) KANE 


l 


Żeglugi parowej w Tryeście qi w opadł pa 90, 4, 6 O À 
(| K. 1, 1:20, 150 i 960. 


Przy zamówieniach przynajmniej 
10 kopert, 20°}, rabatu. 
Przy większych zamówieniach, 
dajemy w komis tz. nierozebra- 
ne przyjmujemy z powrotem. 


E. GZAPLINSKI i Ska 


Kraków, Szewska I, 
Magazyn przyborów pism ennych, 
galinieryjnych i religijnych. 
Największy wykór: Ksiąłuk do 
nabożeństwa, Obrszów i obriz- 
ków w ramkach, Hisus, Krzyży. 

1803  Kropielni'zek ele, 

Kalendarza na rok 1805. —Bllaty 
wizyławe ud 50 ct za 00 sztuk, 
Najłańsza oprawa ram, — Kartki 


Austro Americana 


jU Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglu- 
żne, które na mocy rozporządzenia ministeryal- 
nego z 30. kwietnia 1904 |. 21903 apoważnione 
zostało do tworzenia ajencyi i zastępstw, ustanowiło 


Jeneralną Ajencyę dla Galicyi i Bukowiny 
| upoważniło ją do zarganizoania poszczególnych Mjancyj. 


Zadaniem ie] organizacy! jest: oprzeć awą działalność 

na rzetelnej podstawie, ochroni wythodźnow ad wszel- 

klego wyzysku I sklarować ruch wychoażcàw a lia mo- 
Źności, przez auatryacki part TRYEST. 


ESEE 


[I 
I 
1 
IF 
lj 
j) Towarzystwo | tegoź ajenel mają ozuwsć nad tam, 


Główna składy w Krakowla, 


wyrabia i poleca: 
pieczone i łososiow 
krajane i siekene, 
gatunkach, paryską kielhasę, 


WINCENTY SATALECKI 


pi-rwszorzędna Fabryka parowa wyrobów wędlin 
2% w zakres masarskich wchadzących. 


przy ul. Floryańskiej | 18. 


Fille w Wiedniu V., Sahonnkrunnargasśe |. 27, 

Szynki praskie + westfalskie, polędwica 
wne kiełbasy kiakowskie,polędwicowe, 
i pasztelowe, saloesony w rozmailych Ę 


słoninę paarykowaną białą 


2 młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kiełbaski 


wiedeńskie | serdelki warszawskie, kiszki podgardlane w trzech 


patarkuch, ozory wędzona i gotowane. 


B seme DWA rary 


i Przesyłki uskute 


F 
È 
polską, węgierską, i wędzaną, smalec i sadłą stare, wedzonkę H 
u 
m 
| 


ionnie fwieży towar, 
kal 


em: 


zaa ka. 


i BIELIZNE BIAŁĄ : KOLOROWA 
| A eazry Nowości ne 
|inne 


Na jesień i 


zimę |ES5 


poki zapas starczy są do sprzedania w dobrym stanie, wszystko 
na oliwnych osiach bogalo wewnątrz wybite, pa bardzo nlzklch cenach 


KARET 


oszklone oszklone wygodne lekkie lekkie 
od 225 złr. 


PARO KONNE 
OD 175 ZŁR. 


„AŃNDAUERY 


w mych Bktydaok przy ulicy Brackiej | 8 Szpilalnej B4 napre 


ciw teaku Krakowski 


CG w 


W zakładzie ortopedy! 


gimnastyki zdrowotnej 


Jadwigi Mayównej 


zostującym pod klarunkiem 
lakarskim prof dra Kadera 
rozpoczynają 818 


2 niem 1-go stycznia 
lekeye zbiorowe |: 


gimnastyki zdrowotnej dla 
dzieci. panienek; dla nauczy- 
cialek | pań, pracujących w 
blurach w gndzinach wia- 
1328 czarnych. 
Zgłoszenia przyjmuje 
w godzinach popołudniowych 


ul, św. Tomasza 18. |. p. 


Na rok 1905 £ 


otrymywać będzie każdy 8 piama: 
„Bźwignię”, „Lotne śwlatki” | 
„Przegląd przemysłowo- handla- 
wy” (dla przyjaciół przemysłu 
krajowego) za nadosłaniem I K. 
jako lacznej prenumeraty kwar- 
tulnej pod wspólnym adresem: 
Radakcya „Dźwięni” Lwów 


się 


Jedyny najtańszy 
skład zegarów i 
zigarków p: leca 


IEHACY CYPRES 
Kraków, 
Floryańska |. 49. 
Bogalo ilulroi 
wane cennik 


40, u właściciela St, Qyr an 
Jakowie. 


i i|Porębski & Zimier 


w Krakowie, Rynek L. 8 


Magazyn towarów 
drobiazgo wych 


iprzyborówio krawieczyany 


Yawo 


w tych działach na 

sezon jesierny zimowy” 
Telegram z Paryż 
do Hofmanna, Sukiennic 1. F 
u9 w Krakowie. s—. 
Dziś najmodniejsze tylko granaty. 
me p 


| Te mbea « lauia | 4 wyo 
s e, «l tw. Jaaa r, W 


Tak powstał 


Kopiec 


Kościuszki 
w Krakowie: 


R: wiona £ doknmentów dia | 
w wielbicieli wielkiego 


bobiatori, 


Napisał Stanial. Miłkowski. 


ceny jazdy | otrzymywali możliwie najlepszy wikt 
1 ułczymanie. 


MM Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart okręg- 
towych w leneralnej Ajancyi w Krakowie ul. 
Lubicz |. 7. oraz w Jeneralnych Ajeneyach w | 
|m Brodach, Podwołoczyskach, Czerni weach, Nad- 

Szczakowej, Oświęcimiu i innych Ajenoyach. 


rzezin, 
„ia ERER 


i ażeby pasażerowia płacili tylka oznaczana przez Zarząd 
l 


| 
| 


GEE 


ey 
-< 


E 


2 widokami od 1 ot. wyżej. 


Na śluby 


Powozy i Remizy a 

śluby, ehrzty, spacery i pa- 

towania wynajmui* najtaniej 
w Krakowie 7 


Pedziohów I. (8, telafan 336. 


daima i opłatyiel 


wagach | a 
2 10 Jana W M 


Salon sprzedaży 
rzeźb i obrazów 


1121 WYRÓB KRAJOWY 


IR ARG ANTONIEGO TA 


Otwarty codziennie w dnie 

powszednie od I0— | zrana | w krękowie, róg ów. Bertruty A Z 

jod 2-4 po południu. UI | ca w wielkim wybor ob 

Bracka 5. Na par" | męskie po 4 złe. 60 ct. 
od a nèr, 50 ct. oraz 


—— 
terze. 


DS Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Czasie* | „Nowinach*. "wag 


Słówko o nowym wynalazku 
ważnym dla palących papierosy, 


Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydała już niejad nokrolnie zdumiewające rezul- 
taly, przyniosło wiele pożytku Ogółowi. 

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku Icyumfy, zrozumiałem wiecjest, że | fabrykacya 
tatek cygaretowycii — czyni postępy w tym kierunku, lacz nia wszędzie | is zawsza z dodzinim 
1ezult tem, 

Moje wielolutnie próby, upodslawione nauka i fachowem doświadczeniem, uwiańczone zostały 
oslatniemi czasy zdumlawającym skutkłem. Udało mi się bowiem dojść drogą badań chamlcznych da 
preperalu znanego już dziś srawe wszędzie — klóry nosi nazwą : 


SALVESOL* 


Jestla wata chemiczna, mająca tak wielce pożądaną dla paląnych papierosy własność, ża 
aby mnie nie posądzono a czczą przechwałkę = biorę sobie za zaşzezyl powołać się na następujące, 
olrtymene w ostatnich czagach 

UZNANIE: 
WP. Mr. farm. W. Rełdowski w Krakowie. 

Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
waty „Salvesol*, nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczały skutkiem 
palenia tytoniu, — Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za pobraniem poczło- 
wem kilo wały „Sałyesol*. 

Z w. p. Dr. Antoni Mars. 
Lwów, dnia 2-yo maja 1903 r. 


Zwracając uwagę P. T, Ogółu na powyższe uznanie, jakiem wa wynalazek mój ze slrony tak 
wlulte poważnej i kompetentnej zaszczycony zoslałem, czynię to główni i jedynie w, interesie 
1drowia P. ©. palących papierony i tytoń wogóle. 


Mr. tarm. Wł. Bełdowski. 
3B Fabryka „Noris* Wł. Bełdowskiego w Krakowie 


polaca 


1000 sztuk tutak „Narls“ za Salvesolem . . . . . ©. . « « . . koron 280 
| paklecik waty Salvasol |. . ooo n —60 


Mater i Perkule, Batysty, Płótna Sæyrtyngl, Ble- 

8 wełniane lznę stołową, Bieliznę męską i damską 

własnego wyrobu, Flanelc, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca ? 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką! 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. I. 
Zlebania zamiajac, wysyła sią adwrotną pocztą, — w niedziela | święta sklepizamknięty. — Geny niskla stała. 
JE RER) © NORA PRE WEW YJ YW ROCK] 


J |= Wóz ciężarowy 
o dwóch dyszłach w dobrym 
stanie tania do sprzedania. 


PIERWSZY 


Zakład plisowania 


przy ul. Niecałej |. 13, parter, 


przyjmuje do gufrowanii  wszy- 


Zamówienia zami 
tecznia się odwrot 


nahy maszyny Singera do szy- 
eia i haftu, dywany, portyery, 


7 NATURALNE WINO CZERWONE 
chodniki, kapy na łóżka, płóż 


' Kytączne zasłępałwo w Reprezenłacyi ozcza- | tna, lustra, brazy, ZEgRCJ, 


wy Krandorlskiej. zegarki i mehle hlsszane we 
4 g A wielkiem wyborze. 


KRAKÓW = GRODZKA' 48. |Cony bardzo przystępne, 
_ ARNOLD FALLEK 


\ YALNE WINO D L A D ] AB E T Y K ÓW k NA, 


| Wydawes: Lucyna Szezapańska.  Radaktor odpowiedzialny: Ludwik Szezepański. 
| 


CECE DBC LIORCI DOKI BI 
g~ Nie dajmy s 
oszukiwać! 38] 


Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również uie- 
mieckie BIBUEKI cygaretowe, kupujemy ciągle, 
a nie wiemy, że to wyrób wrogów naszych. 

Tytuły polskie, ruskie Inh pntryotyczne, jakich 
ani używają, są tylko podejściem. — Na odnośnym 
towarze powinna być wymieniona firma polska lub 
ruska, która ten towar wytwarza I której uaźwi- 
sko wszyseęy znamy. 


My przemysłowcy Polacy i Rucini, nie mamy powodu waty- 
dzić się nnazych nazwisk. A więc precz z wyrobami, która niu po- 
siadają nazwiska przemysłowca polskiego lob rusxiego. 


Szanujmy sieble, jeśli nie chcemy zglnąć! 


Mr. Wh. BEŁDOWSKI 


wlaściclal zakladu przemysłowego 
KRAKÓW, Starowiślna 26 (dom własny) 


Dla łatwogn wyboru tutek polecam następujące gatunki: 


„NORIS“ 

"NORIS" z wata |do tytoni F 
„NORIS“ Salvesol | lekkich 
„NORIS“ Salvesol-Olub | ; 


„NORIS“ Mais Numa t do tytoni 
„NORIS* „ Albert |  Tekkioh 
„NORIS“ „ de Paris f do tytoni 
"Tutki „Hadgia-Niesim* | średniomócnych 


Szczególniejszą uwagę zwiueam na tutki" 
„Noria-Salvasol" Odznaczają się niezwykłą łagodnością 
dymu i są pozbawiona nikotyny, 


B GU GE GO GO GBI 


Zawiadomienie! 
Z dniem |. stycznia 1905 r. otwartą została 
w Krakowie, Rynek gł., 1. 21, naprzeciw odwachu 


NIEUSTAJĄCA WYSTAWA 


wszelkich krajowych wyrobów me- p! 
talowych oraz artykułów technicz- 
nych i elektrotechnicznych 
pod firmą sl (1-10) 


Stanisław GriinbergiSka 


BE” PERFUMY franc. ang. i kraj. 
MYDŁA, PUDRY, WODA KOLOŃSKA. 
GRZEBIENZE, SZCZOTKI, GĄBKI. 
SZPILKI i GRZEBYKI DO FRYZUR. 


poleca w wielkim wykorze il 


ANAST. FRONCZ, HAKÓW. iz, 


"*HENNOLINA 


barwi włosy mwe słopniawo od blond da najciemniejszych 
364 


konserwuję i wzmacnia. — Poleca 1 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYAGKI 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


Bmikiem Józefa Fischera w Krakowie Telefon Hr, 449. 


